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przemysłu rólniczego w Polsce 


. 


już w 5eesnastém stoleciu. 


Chcąc mówić o upadku rólnietwa, 
wprzód, choć w kilku słowach, tu nad- 
mienić muszę 0 stanie rólniczym w Pol- 
sce. — 

Od najdawniejszych czasów, ile za- 
sięgają podania krajowe i obce, rólni- 
ctwo bylo. najulubieńszćm zatrudnieniem 
Polaków; klassa ludzi, trudniąca się 
wyłącznie témze rólnictwem, była znaną, 
jak wiadomo, pod nazwiskiem kmieci; 
za prawem polskićm jedni, drudzy za 
prawem = magdeburskićm na większych 
rolach, na mniejszych pod nazwiskiem 
zagrodników, chałupników. Jak 
się różnili, jakie ich bliższe były odcie- 
nia, czém byli gotoly, pacholki it. p., 
to są zbyt znajome rzeczy, abym sie 
obszernićj. w tym względzie miał tu roz- 
wodzić. Przebiegłszy epoki historyi na- 
szej od najdawniejszych nawet czasów, 


widzimy, iż włościanie, czyli rolnicy, 
byli zawsze wolnymi, posiadali większe 
lub mniejsze własności i co do praw 
stali w równi z innymi stanami. 

Te ich swobody, trwajac przez prze- 
ciąg panowania familii Piastów , w ich 
Kazimierzu Wielkim do najwyższćj wznio- 
sly się potęgi i świetności, w epoce panu- 
jących Jagielłów przyświecały jeszcze 
światlem dobroczynném i rozpedzaly nie- 
raz padające nań już cienia. W tych téz 
historyi okresach Piastów i Jagielonów 
widzimy Polskę wiełką, możaą i nie- 
zawislą: róluietwo, stósownie do swego 
czasu, na najwyższym stopniu wydo- 
skonalenia; z niém połączony przemysł 
handlu kwitnący, miasta bogate i ludne, 
a w nich gmachy i mury, których szczą- 
iki i ruiny dziś jeszcze liczne napoty- 
kamy ; rzeki splawne; (zobaczyć w tym 
względźzie można Naruszewicza Tom II. 
p. 407, Czackiego Tom 1. p. 271., 279, 
Stat. r. 1347., 1496., 1578., mo pob. 
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1564, tćż Księgi rewiz. r. 1564.,) ioświatę 
co do ogółu dość pomyślną.  Alezarazem 
spostrzegamy, za ich panowania, insty- 
tucye tćż krajowe li oparte na słuszno- 
Sci i miłości bratnićj; trudy i ciężary 
vgólne kraju, stósowny miały podział 
w szczerćj pracy swoich mieszkańców. 
Rolnika wspierał mieszczanin i rycerz, 
a wdzięczny rolnik obu ich zasilał swe- 
mi ziemiopłody. Ogólny ten łańcuch na- 
rodu, dopóki własnemi silnie spojony był 
ogniwy, znosił własne i obce ciężary, 
bez najmniejszego uszczerbku. 

Tak pod błogićm panowaniem Piastów 
i Jagiellów, wszystkie klassy narodu 
szanowały się na wzajem, a kraj sły- 
nal dostatkiem, znaczeniem i potęgą na 
wszystkie strony. Zizgaslym rodem Ja- 
giellów, zgasł 1 w naszym narodzie ten 
wzajemny szacunek, oparty na miłości 
bratnićj. Stan rycerski, mnićj zatrudnio- 
ny swem powołaniem, szerzył natenczas 
coraz mocnićj swój wpływ do obrad po- 
litycznych narodu. Juz na początku tćj 
epoki elekcyjnéj włościanie odepchnieei 
od wszelkiego zarządu, eo do prawoda- 
wstwa i władzy wykonawezéj, ujrzeli 
się, że tak rzekę, sierotami w własnej 
ojczyznie. 

Ich stan wolny: zamienił się w cięż- 
kie poddaństwo, i ta to okoliczność, to 
poniżenie najszlachetuiejszćj cząstki na- 
rodu, jest najgłówniejszą przyczyną, Za- 
rodkiem, że tak rzekę, upadku rólnictwa, 
upadku przemysłu i znim połączonego 
handlu i rękodzielni, upadku ogólnćj o- 
światy krajowćj,upadku nareszcie SZeze- 
ścia, wielkości, samoistności naszéj oj- 
czyzny. Wszystko odtąd przybierało 
smutną w nićj postać. Owe chędogie 
mieszkania kmiotków zamieniły się wne- 
dzne i nieporządne chaty. Owe bujne 
pola i żyzne pasieki, w nader predkim 
progresie szły w odłogi i zarośla; i choć 
tu i ówdzie, w tym lub owym czasu za- 


kresie, krzewilo się rólnietwo w )6[ ogól- 
nćj puszczy, powabne, Że tak rzekę, 
wdzięki, na bladém już licu zgasłćj dzie- 
wicy. 

Odtąd biedny rolnik, wyłączony od 
wszelkich względów, które go łączyć 
miały z resztą mieszkańców kraju, Wy- 
stawiony na wszelki los i dowoluą prze- 
moc, Żył sam w sobie i w zapomnieniu 
od innych. 

Każdy człowiek, stósownie do swego 
oświecenia, musi mieć niejakiś powab do 
pracy, albo intelektualny, wypływający 
z wyższych względów ludzkości i ogól- 
nego postępu, albo przynajmuiéj matery- 
alay, co do własnego zysku 1 prywa- 
tnych korzyści. Na obydwóch tych po- 
wabach zbywało nateraz nieszczęśliwym 
wloscianom, bo pracować mieli już nie 
dla siebie, lecz dla innych, którzy sami 
tylko pożywać pragnęli owoc téjze pracy, 
a światło tćż cywilizacyi i wyższych po- 
jęć nie było się natenczas ogólnie jeszcze 
przedarlo przez przesądy i pomroki cie- 
mnych naówczas wieków. 

Przez przemoc i przymus sklaniani do 
pracy, nie mając swéj roli i użycia rozu- 
mu, stali się tylko narzędziami do tćjże 
pracy, i nie mogli téZ w tym stanie rólni- 
czemu przemysłowi nadać wyższego sto- 
pnia doskonałości, przez szczerą 1 
baczność, do którćj zbywało im chęci; a 
przecież równie i w rólniczym przemyśle 
stopniowe odkrycia stanowią jego wzrost 
i postęp. Nawet i przy szczerćj chęci 
odkrycia i doświadczenia nowych spo- 
strzeżeń, potrzebują pewnych dostatków, 
niejakiéj$ samoistności w ich dowolném 
użyciu, na czém wszystkiém, jak wiado- 
mo, calkiem wloscianom Zbywalo. Wtych 
więc czasach nieszczęśliwych, gdzie rol- 
nik owoc swojćj pracy poświęcać musiał 
innym, będąc bez pobudek osobistych, bez 
własności i sposobu zgromadzenia mająt- 
ku, nie mógł się też zdobywać na nowá 
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użyteczne przedsięwzięcia, zasilające ról- 
nictwo, a przez nie pośredniczo inne prze- 
mysly krajowe.  Rólnictwo, bez dostate- 
cznych na nie łożonych wydatków, nie- 
mogło tóż należytych przynosić zysków 
i pożytków. Gdy więc poddanym na środ- 
kach ulepszenia zupelnie zbywało, pan 
musiał naturalnie, osadzając ich na roli, 
prócz budynków, starczyć im zaprzęgi, 
sprzęty i potrzebne narzędzia, któreto 
nakłady nikły przecież bezustannie, czę- 
ścią, Ze nie odpowiadały włożonym cię- 
Zarom, częścią, Ze się dostawały w rece 
przymuszone i niedbałę. Panowie przeto 
tracili ustawicznie i bez powrotu to, co 
łożyli na osady rolników; a poddani to, 
co mieli własnego jeszcze przy objęciu 
gospodarstwa. Tym sposobem upadały 
majątki mieszkańców, a z nimi nikły do- 
statki i źródla krajowe; gdyż upadek 
przemyslu rólniczego, pociągał i ruinę 
rzemiósł i handlu. Rdlnictwo bowiem, 
ogólnie mówiąc, jestto podstawa calego 
przemysłu krajowego; upada to, to upa- 
dają i inne, gdyż płody wydobyte praca 
EA. sąto właściwie zapasy 1 dostatki 
narodu,które tylekroć przerabianei ksztal- 
cone, wynoszą kraje do coraz wyższćj 
bogactwa potegi. 

Handel więc, niegdyś tak kwitnący, 
zupelnie podupadl, 1 wegietowal tylko 
w obrotnym reku plemion Izraela; jaka 
szkoda, iż nie korzystano z téj klassy 
ludu i z jego spekulacyjnego ducha na 
dobro kraju, nie zaś na własny jego bez- 
moralny upadek w Polsce. Wszystkie 
dochody szły teraz w ręce szezupléj 
liczby mieszkańców; największa część, 
ograniczona na pierwszych potrzebach ży- 
cia, nie miała żadnych; tamci mając do 
zbytku, albo w stósunku swój zamożności, 
mało wydawali, albo wszystko trwonili 
na płody zagraniczne; €i zaś nie nie ma- 
jąc, nie mogli także wydawać. 

Przy tóm więc powszechnóm ubóstwie 


rolnika, składającego ogrom narodu; przy: 
marnotrawstwie na obce płody szczupléj. 
liczby posiedzicieli dóbr ziemskich, wła- 
sny rzemieślnik i kupiec, przy wyrabia- 
niu i zamianie płodów krajowych, mu- 
siał koniecznie niszczeć i podupaść, gdyż 
przemysłichnie doznawał żadnego wspar- 
cia od przemysłu rólniczego , a wszystkie 
przecież rodzaje przemysłu wzajemnie 
na siebie wpływają i przy wzajemnych 
tóż tylko zamianach krzewić się i kwi- 
tnąć mogą. 

Stan rolnika przy tój nędzy i zawi- 
słości tóm smutniejszą przybierał ko- 
loru barwę, iż był zupełnie pozbawiony 
wszelkiego krajowego oświecenia. Bez 
znajomości obowiązków względem sie- 
bie i drugich, bez wyobrażenia o poży- 
tkach i sposobach zatrudnienia się prze- 
mysłem, bez zakosztowania słodyczy wy- 
godniejszego życia, nie mógł on wznieść 
się do Zadnéj wyższości i doskonalenia, 
i nie mógł stać się użytecznym ani swéj 
ojczyznie, ani caléj społeczności. 

Z ogólnie tu zrobionych uwag mo- 
Zna Śmiało twierdzić, iż stósownie do 
wzrostu lub upadku włościan, da się 
tóż i postęp i upadek przemysłu rólni- 
ctwa obliczyć. Jego stan w socyalnym 
względzie służyć nam może za ogólną 
szkołę, podług której każdy da się o- 
cenić przemysł rólmetwa. Widzimy, 
iż wolność i posiadanie własności, krzewi 
ten przemysł, niewola zaś i ubóstwo 
całkiem go niweczy. Uczucie bowiem 
własności jest w nas wrodzone; postrze- 
gamy je w dzieciach, postrzegamy w dzi- 
kich ludziach, postrzegamy w ludziach 
wszelkiego stopnia oświaty; własność 
jest prawem powszechnóm, pobudką do 
pracy, do miłości kraju i do wszelkiego 
wyższego udoskonalenia. 

Nie tak więc obcy wpływ ościen- 
nych narodów, jak raczćj własne insty- 
tucye, oparte na bezprawiu i nod slabém 
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berlem elekeyjnych króli przez dume i 
egoizm jednéj tylko klassy ludu wznie- 
sióne,. zadały Polsce ten cios Śmiertel- 
ny, na który dziś jeszcze jęczy w bo- 
lesnćj niemocy; 217202117 ten kryzys 
rozkładu tak potężnego niegdyś, pań- 
stwa. — Obce wpływy, byly tylko sku- 
tkiem złego, wypielegnowanego na wła- 
sném tegoż narodu łonie; bo każde cialo 
wprzód 2007886 musi zguiliznie, nim 
doń Zarloczne znęci się robactwo, co 
je niszczy i pochłonie. Kiedy duch 
oświaty naszego stolecia wskrzesił i wró- 
cil włościanom, wprawdzie w maleń- 
kićj tylko ezastee naszćj ojczyzny, da- 
wie swobody i własność; my Wielko- 
polanie, jak nader szczęśliwi jesteśmy, 
którzy jako pierwsi powitać ich mo- 
żemy braterską dłonią w nowém ich od- 
rodzeniu. 

Niech odtąd z naszymi kmiotkami 
nierozerwane nas wiążą ogniwa miło- 
ści i wzajemnego szacunku; niech ka- 
207 o ile ma siły starczą i dozwola, 
wspiera ich swą radą i czynem, a wspól- 
nie i razem z nimi dążmy, jak najusil- 
nićj, ulepszać i udoskonalać nasze ról- 
nictwo; bo daleko, mówię, nader dale- 
ko, stanęliśmy w tyle za innymi naro- 
dami. — Zwróćmy: tylko uwagę naszą 
na Holandyą, Anglią i Niemcy; na ich 
kwitnące żyzne pola, na ich przemysł 
i dziela rólnicze; tylko szezeréj chęci, 
tylko łączućj pracy nam potrzeba, a 1 
my osiągniemy nasze zamiary. Już uto- 
rówane mamy wtym względzie drogi, 
korzystajmy tylko z obcych tak licznych 
doświadczeń i ulepszeń, a staniemy 
w równi z inymi; nasze ojczyste niwy 
nie odmówią Swym dzieciom żyznych 
i obfitych pokarmów, które zasilać i za- 
chęcać ich beda do coraz dalszych udo- 
skonałeń i ulepszeń; ale powtarzam, że 
ogółne chęci i ogólna praca, są do tego 
konieczne; bo'ezlowiek pojedyńczo” jest 


nader słabym, i najzbawienniejsze jego 
postrzeżenia i ulepszenia, nikną i giną, 
jako owe zdrowe ziarna, zapedzone 
w puszcze, w glebiach i balwanaeh pa 
lącego piasku; w laeznéj zaś sile jest 
on olbrzymem potężnym, który Zrywa 
wszelkie tamy i w swym biegu ulepszeń 
1 postępu gniecie i niszczy wszystko 
to, co tylko śmie stawiać mu niejakiś 
opór i przeszkodę. 

Zyjemy w czasach, gdzie twórczy i 
przemyślny duch człowieka, coraz bar- 
dzićj kielzna i pęta materyalizm i krną- 
bne elementów sily, własnymi ich Zy- 
wiolami.— Żyjemy w czasach,” gdzie 
rozliczne assekuracye, assocyacye i osz- 
ezednosci zarządy, dobroczynnymi wply- 
wy zasilają i krzewia wszelkie krajo- 
we przemysly, a nadewszystko rólui- 
ezy, który tylom, jak wiadomo, pod- 
lega przypadkom. . Zyjemy w czasach, 
gdzie pojedyńcze indywidua w narodzie, 
a narody w całćj ludzkości coraz się 
silnićj kupią i wiążą w ten łańcuch bra- 
ini, w ten, że tak rzekę, wieniec 27018 i 
szczęścia; gdzie każde pojedyńcze ule- 
pszenie, krąży dobroczynnie, w nader 
szybkich momentach, po caléj téjZe ludz- 
kości, jak krwi krople -i pożywne soki 
w organiezném ciele po wszystkich je- 
go żyłkach i kanałach. n 

Pracujmy więc wszyscy jak’ naju- 
silnićj w tych czasach postępu, bo praca 
jest życiem, a Życie pracą w nieskoń- 
czonym uraania pracujmy. mówię, by 
nas nieodrzucono, jako zwiędłe kwiaty 
i nadpsute liścia tego wieńca życiaj ruchu. 
- Dziś bowiem, gdzie nauka rólnictwa 
stała się ogólnie powszechną i wśród 
umiejętności ludzkich najszlachetniéjsze 
prawie już zajmuje miejsce, nie korzy- 
stać zjćj wzrostu 1 ulepszeń, jestto grze“ 
chem śmiertelnym, grzechem wołającym 
o pomstę do caléj ludzkości, =: 91 | 
si Wiem, że jest przecież jeszcze wielu 
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takich, którzy sądzą i mniemają mylnie, 
że podwojona praca, przez udoskona- 
lone Środki, -me ezyni żadnego: pozy- 
tku, ani na pojedyńczych, ani 162 na 
ogól, kiedy rosnące; równie potrzeby 
niszczą owoce tćjże „pracy, i Ze przeto 
ulepszenia i -wszelkie cywilizacyi po- 
stepy, są złudzeniem,.są-marzeniem czło- 
wieka. Gdyby te indywidua i im po- 
dobni, zechcieli tylko przetrzyć. własne 
oczy, ocknąć "z letargu i własnego ma- 
rzenia, widzieliby 1 uznali, jak’ ka- 
aa podwojona praca, nie licząc nawet 
w to wyższych intelektualnych korzyści, 
przez. samo zakosztowanie i używanie 
słodyczy wygodnego życia, niezliczone 
dla pojedyńczych przynosi korzyści; a ich 
lepsze mienie, wpływając na wzrost i 
powiększenie bogactw kraju, upowsze- 
chnia tym sposobem szczęście caléj ludz- 
kości. — Gdyby te, mówię, indywidua 
zecheialy. tylko ogólnie uważać rzeczy, 
nie zaś w pojędyńczych drobnostkach i nie 
podlug przesądu własnego podmiotu, wi- 
dzieliby i uznali, jak duch ogólnój oświaty 
objawia się w historyi pojedynczychi 
calych ludów 'w.coraz wyższćj potędze. 
Ale niestety 1. ani światła nie widza i 
widzieć go nie chcą; sądzą być stwo- 
rzeni do ciemnoty„. jak noene ptaki do 
ciągłego mroku, a to z wlasnćj winy, 
z własnćj „gausności; - 8840 ludzie, któ- 
rym wszelkie moralne i materyalne bodź* 
ce sa za slabe. do wskrzeszenią w nich 
opędu, czyuuosci i do. ożywienia inte- 
ektualuego ducha, który: jako Embrion 
| 2 nimi w,kolebke i jako-Em- 
rion wchodzi również i do. grobu. 
Ale kończę,: gdyż. zamierzylem dać 
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tu tylko ogólny zakres przyczyny: głó- 
wnéj upadku 2 Jn i 
już właściwie, jak widzę, zboezylem 
nieco od zamierzonego Celu; kończąc, i 
ja przecież zastósować. do. siebie pragnę 
te tak wszystkim znane już wyrazy: | 
Feci, quod potui, facient meliora potentes, 
| 


a Niwelacya Obry, 
qi 3 NVstep. wi | vasiinóg 
"W poprzednim artykule o rejonie Obry 
widzieliśmy , że” szerokość blot nigdzie 
nie jest przypadkową, lecz zawsze za- 
lezy od naplywu wód, i tak gdzie wo- 
da od Buku doplywa, tam zaraz i blota 
podwójną mają szerokość; nie dostate- 
czną by atoli było rzeczą, tylko nad 
rejonem się zastanawiać , bez gruntownej 
niwelaćyi, 1602 równie mylnem by było, 
dokonaną niwelacyą za wszystko: po- 
czytać; jest ona wprawdzie podstawą, 
lecz zarazem tylko abecadłem ` shy- 
drauliki. Na nićj opierać się powinny 
obrachunki, jaką należy dać 06 
kanalowi odprowadzającemu po danćj 
pochyłości daną ilość wody, w danym 
czasie; widzimy, Ze tu są trzy .prae- 
missa, które obliczyć wypada, niwela- 
cya nam wskazuje pochylość, zdięcie 
rejonu, oraz meteorologiczne obserwacye 
dostarczają obrachunku ilości wody, od- 
plywajacéj w kazdéj porze roku; co zaś 
do 3go punkiu, zależy on od zeznań ról- 
ników,” 6 ile zbyt opóźniony odplyw 
wody szkodliwym się staje sprzątowi 
siana, bądź to przez zamulenie lak, bądź 
nawet przez zakiszeuie skoszonćj tra- 
wy. Zaczniemy więć od niwelacyi Obry. 
Błota obrzantie, o ile się zdaje wedlug 
raportu wydrukowanego przed kilku mie- 
siącami “w Poznaniu, poczynają się od 
wsi Gaworka pod Gostyniem;  powyż- 
sza. zaś Obra nie bywa podciąganą do 
składek na osuszenie. W ypadłoby więe 
rozpocząć edGaworka; mappy te zapewnie 
były sporządzone, kiedy kanały zostały 
systematycznie wybite, alena nieszcze- 
ście nie ma ich śladu. Nigdzie nawet 
nie nadarzyło nam się widzieć niezbę= 
dnego inwentarza wszystkich mapp tak 
niwelacyjnych, jako i topograficznych, 
którenby przeciez-powinien być w ręku 
każdego interesenta Obty, aby wrazie 
potrzeby zasięgnąć kopii, zamiast wy- 
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dawania znacznych kosztów na nowe 
pomiary lub niwelacye. Pomiędzy map- 
pami, jakie nam się nadarzyło widzieć, 
są podwójne prace, Pana Szolea i Pana 
Mathiasa, lecz pierwsze tylko przez swoja 
dokładność, zupełną pewność i bezpie- 
czeństwo nadają interesentom: jest do 
nich dziennik oryginalny niwelacyjny, 
znajdujący się w aktach niwelaeyi 
Obry (tak wyraźnie, a nie w odrębnych 
aktach osuszania Obry) w Po- 
znaniu. 

Czując tę niedogodność pojedyńczych 
cząstkowych niwelacyj, przedsięwziął 
wykonanie niwelącyj całkowitego sy- 
stematu Obry mąż niezmordowany dla 
dobra publicznego, który z narażeniem 
własnego zdrowia, osobiście pracy téj do- 
konał. Zapewnie rezultatów jój udzielić 
nie omieszka, w czasie stósownym, do 
rozwinięcia projektu zupełnego osusze- 
nia Obry, nad którym pracuje. Maz ten 
tyle zasłużony krajowi, jest Pan Edward 
Raczyński. 

Przystąpmy do niwelacyi szezególo- 
wój od Krzywinia do Mosiny i do Kara 
gowy. 

Niwelacya Obry od Krzywinia do 

Kosciana. 
Oddalenie jest praeter propter 5,250 
retów i podzielone jest na 177 oddzia- 
lów po 30. pretów kazdy: na mappie 
Szolca z r. 1823. zrobionéj. 

Punkt 1. jest most w Kościanie, 

a 177. most pod Krzywiniem. 

Pod 1*4^ 13' pod linią horyzontalną, 
a w punkcie 177. wierzch mostu, jest 
3! 6“ 9/" pod linią horyzontalną, błota 
zaś około mostu 1' 2", 
ale w oddaleniu 2. prętów błota o 5" 
7 wyżćj linii horyzontalnej, 
obliczyć przeto można spadek od Krzy- 
winia do Kościana na stóp reńskich 13' 
na oddalenie 2% mil. 


Pod linią normalną 
i horyzontalną : 
stóp: cali: linij: 


Nr. 1. Pod mostem w Ko- 


ścianie . . . « . 13 — — 
Nr. 9, Wieś Kurzagóra 11 1" 3" 
dito kanał , e Sią51. 5A oBpzoh 
Nr. 9—26. Łęgi kurzogór- 

Skie owe 062.161 10 1 — 
Nr. 26. Legikurzogórskie 9'— 4“ 
Kanał » 9' ל‎ 4" 


Nr. 35. Granica nielęgo- 
wskiego błota . . 7 2 4 

Nr. 38. Błota nielegowskie 6 9 74. 

A więc od punktu 28, t. j.: błót kurzo= 

górskich, do 38, t.j.: błót nielęgowskich, 


jest różnica między . 8 2" 7" 
oi s uini korrig Such 
czyli . . 1 5" spadku 
na 300 pretach. 
Od 38 do 46 . . +. 646" 


46—50 stara rzeka zarosła na 
racackich błotach . 66 
Nr. 50. Granica Nielęgowa 
z Gryżyną . . . . . 64 
50—57. Gryżyńskie błota . 57 
a więc leżą o 9 cali wyżćj. 
Nr. 57—64. Rzeka i za nią ra- 


11, 
2; 


, 


080816 łąki do 64 . 5 9 1. 
Nr. 64—76. Gryżyńskie iraca- 
ckie'łąkt X 01 s pi; 5 1 2, 


a więc znów 8 cali. 
Nr. 76. Punkt ten jest przy moście gry- 
żyńskim. Jest więc spadku 8 stóp 
od Gryżyny do Kościana na od- 
dalenie 13% mili. 
Nr. 76—88. Kąkigryżyńskie88 4 5 8, 
a więc wyżej 71", 
Nr. 88—97.  Choryüskie łą- 
קד‎ PTE usos 
a więc wyżćj 1^ 3^ 4. 
Nr. 97. Choryńska i wlawska 
granica, 
a więc spadku blisko 10 stóp, na 
` 1% mili oddalenia od Kościana. — 


61, 
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Nr. 97—108. - Wlawskie łą- 


ki 108.576 28082) . . . 251, 

a więc wyżćj 81" 

Nr. 112. Na przeciw wsi Wla- 
wia i Osieka ~“. . . . 334. 

Nr.110—120. Blota pod Osie- 

kiem i Wlawiem 

110. Ce. SK 2 6 24 
120 00-9 ? i nM 42 : 
Znachodzimy tu pierwszy kociołek, 


jakie charakteryzują błota obrzanne, jest 
on 2 stopy wklęśnięty, a 120 prętów 


długi. 
114 155 
117 352 
118 331. 
120 1 7 24. 


Nr. 120—137. Jurkowskie łąki. 
137. leży naprzeciw wsi Swiüca i 


wa‏ לי 

121 ZH 
123 . 18 6 
125 . 289 
126 : $ . 14t 

Kociołek dragi, 150. prętów dlugi. 

127 st i . 22 4t. 
128 . 16 6. 
137 7 9. 
138 12 


Kociołek trzeci, 126—139. 450 prętów 
dlugi, 4' 3^ WINE 
: 0 a ś 2 


140 2 
144 193 
145 9 5 
146 : I 1135 
147 T i .3—— 
148 4 2 1’ 5/4 
152 | .1—1 


04 139—154. Kociołek czwarty, 500 
prętów długi, a 3 stopy wklęśnięty. Od 
fun jereckićj (150) aż pod wieś Osiek 

114) na oddalenie * mili, nie ma więe 
de facto żadnego spadku, tyłko 4 ko- 
ciolki po sobie następujące : 


Nr. 150—160. Łąki jereckie: 


156 s , 0% 
160 . . ו‎ es. 6. 
Nr. 160—177.  Krzywińskie błota 
i łąki. 

168 í t —1 4. 
169 ; 11 2. 
1%0 . : 2004 4— 
172.  Wyżćj linii horyzontalnéj 


(minus) 5" 7. 

To jest od 4. 9. 7. wyżćj niż punkt 
170. o 60 prętów odlegly. 

177. przy moście krzywińskim: 
Wierzch wody w kanale . 1 — 2. 
Wierzch mostu. . . . 3 69 
pod linią horyzontalną. 

Do Obry, plynacéj od Krzywinia do 
Kościana, wpada o pół mili od Kościana 
strumień pochodzący od wojnickiego je- 
ziora i wody idącćj'od Przysieki. F'or- 
muje wielkie blota pod Nielęgowem. 

ałączam niwelacyę od punktu 38go 
nad kanałem od Kościana ku Krzywi- 
niu (praeter propter o 1,100 prętów od 
mosta w Kościanie) do wojnickiego je- 
ziora. 

Oddalenie jest praeter propter 1,350 pret. 

38. Punkt nad kanalem Obry, gdzie sie 
styka z nielegowskiemi blotami 

6' 14 E ut 
Za nim idą 1. 2 .... 45 od- 
dzialy 
1—17 nielęgowskie błota . 5 — 9+ 
17--45. Nielęgowskie łąki 2 8 2. 
więc 9^ 5" wyZéj niż błota nielego- 
wskie pod Koscianem. (. . 
. 45. W punkcie tym jest wojnickie 
jezioro, leży więe o półtrzecićj stopy 
wyżćj Obry. 

Druga niwelacya, od punktu 38 nad 
Obra do niemieckićj Przysieki. ^ : 

Oddalenie jest 1,230 prętów, t. j.: 41 
oddziałów po 30. ` 
W porządku 38. 1 2. Uu 41 € 
38. Punkt U . * . . 6' de 4% 
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1—25. Nielęgowskie błota5 5. 4, 
a więc o S cali wyżćj. 
25—37. Przysieckie łąki 5 4 13. 
Nr. 41. Rola przysiecka. 9'4'". 
Chcąc sobie obraz zupełny zrobić z po- 
wyższych niwelacyj, mamy: 
że od Krzywinia do Kościana, na 
oddaleniu 2% mili, jest spadku na 
powierzchni stóp 13, kanał zaś ma 
realnego spadku tylko stóp 9, cali 
2, atoli na pierwszćj mili, t. j. od 
Krzywinia do granicy Osieka, po- 
wierzchnia nie ma rzeczywiście ża- 
dnego spadku, tylko same kociołki; 
ztamtąd do grobli gryżyńskićj, na 
+ mili oddalenia, jest 2' spadku; od 
co Gryzyny do Kościana, na mili od- 
ległości, jest 8' stóp spadku, atoli 
na pół drógi między Gryzyna 8 Ko- 
Scianem, pod wsią Nielęgowem, roz- 
„ lewaja się wielkie wody, o <któ- 
rych źródle w opisie rejonu Obry 
wspomniano ; Ze błota nielęgowskie 
z łatwością osuszone być mogą, do- 
wodzi powyższa niwelacya, wyka- 
zująca, żemają stósunkowo dostate- 
iq ezny spadek, byle kanały były dość 
obszerne do odprowadzenia ilości 
wody. 


Niwelacya od Warty pod Mosinę do 
grobli pod Sepienkiem (podług mappy w r. 
1821. przez Pana Bolca zrobionćj). 


Oddalenie wynosi 261 oddziałów po 
25 «prętów, (a niektóre po 30 i więcćj), 
ogólem praeter propter 6,500 prętów, to 
jest 33 mil. 

Nr. 1. Stan wody w Warcie, (wten- 

czas, gdy w Poznaniu oznaczoną była 

Dou ma 10”,) oznaczony pod przyjętą linią 

horyżontalną na; . „47/5! 2. 
51-15 2 aroia OCSE Jo; 37.67 
W punkcie15. jest głębokość. 

- -obrzannego kanału . 42 3 5. 


25—32. :Mosiüskie Jaki. 


Nr. 23.1 .]תיה‎ 06 
(Kanal 37/.) 
Nr 33516ew.345429 6 71 
(Kanał 35’ 6^.) 
32—35. Mosińskie pola Nr. 35. 
jest most w Mosinie. 32 4 6. 
> (Kanal 32. 4. 6.) 
31—40. Mosińskie pola 28 6 
(Kanał 31. 3. 3.) 
40—57. Mosińskie łąki 25 2 9. 
57—66. Kościańskie łą- 
ki 6%: edron 0 
(Kanal 27. 6. 6.) 
67—95. Role mosiüskie 84. 
95—125.  Bedlewskie olen- 
dry 93. 


i 120. 

125—155. Gluchowskie 
imalosrockie olendry 155. 

. (Kanal 20. 9. 9.) 

155—170.  Piotrowskie pa- 
sstwiska. 

170. Wies Gluchow . 

177—205... Jarogniewskie : 
Bia -1téoenk-ceN. 10 

i . (Kanal 21. 4. 43.) 
205. Wies Zatory. . . . 197 4. 
u (Kanał 21. 1. 7.) 

227. Wieś Koszkowo „.. 169 7. 
(Kanał 20. 5. 24.) 

230. Lagiewnii . . . . 178 9. 
(Kanał 20. 4. 5.) 

235—261. Lakilagiewnickie. 

261. Grobla przy Sepienku. 251 — 

Najwyższy stan wody północnego 
obrzannego kanału: 

: |, (20. — —). 

A więc różnica do Warty jest od Se- 
pienka 272 stóp spadku na oddalenie 
Ji mil. 
A zaś od. Sepienka do Mosiny jest 

| 20807 os אמ‎ sss a V AsO See 

na. oddalenie 21 mil .. > 
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Niwelacya połączenia między pół- 
nocnym a południowym kanałem, od 
Sepienka do punklu, w którym kanał 
idący od Kościana dzieli się na dwie 

części. 

Oddalenie wynosi blisko pół mili. Od- 
działy 254. 1. 2.....29. 
Nr. 254. Na północnym ka- 

(ld o voi pep mE dang tia 
Głębokość kanału (20^ 6^ —), 
12. Grobla pod Sepienkiem 15 9 2. 

(15. r.) 
29, Punkt, wktórym sie kanal 
^ idący od Kościana dzieli 
na dwie części. . . 17 — 84. 
Głębokość kanału (17 — 82). 

Spadek od punktu rozdzielenia się ka- 
nalu, idącego od Krzywinia, wynosi tyl- 
ko 8 cali 32^ na pół mili. 

Niwelacya od mostu kościańskiego 
ku granicy Ziemina i Siekowa, jest 217 
oddziałów po 30 prętów, czyli 6,210 

prętów, t. j: Bt mili. 
Nr. 1. Most w Kościanie 13' 8" 3. 
Wierzch kanału (13' RS ₪ 
11. 108 Kielezewo . . : 
1 W (13' 9". ) 
6—22. Kiełczewskie łąki 
יו הזו‎ 


Wieś Sierakowo 5 : 


35... 08 


26. 


41... . = WER. 
(16. 8. 7.) 

47. Wieś Szczodzockh bo 
anal (17. 5. 91. 

52—6. 7. ו‎ A łąki 
1 olendry 61. . . . . 
(19. 3. 51.) 
(Dalszy ciąg niwelacyi téj późnićj nastąpi.) 


15 — 4. 


16 3 — 


- 


Uwaga. Podług załączonćj niwelacyi 
okazuje sie, 6 oddalenie od Krzywinia do 
Warty circa 14,800 prętów reńskich 12-sto- 
powych, to jest:. . . . 74 mil, 

a spadek EEY «© © © |. © @ 45 stóp. 
Od Krzywinia do Mosiny 

13,800 prętów . . . 7 mil, 
spadek CVA ee ee 6o roe A 35 stóp, 
czyli dzieląc na oddziały: 
1, Od Krzywinia do Wła- 

wia 12,400 prętów . 

Naturalnego spadku wcale 
nie ma; cała okolica ta 

‘jest tylko na kociołki 

podzielona, przyjmuje ogółem . 1 stopę, 

to jest: na milę spadku . . . . % 
2. Od Wlawia do Racata 

(2,100 prętów) . . 1 mila 4 stopy, 

na mil e's fe (+e 36'S 67 je.e 4’, 
3. Od Racata do Ko- 

$ciana (1,200 pretów). 4 mili, 


spadku . . o 


1} mil. 


6 stóp, 


t. j. na milę. + « « © © s » * . 
(W téj okolicy spadek jestniby tak znaczny 
z tego tylko powodu, że w Racacie brana jest 
przy niwelacyi powierzchnia błota, w Koscia- 
nie zaś tylko powierzchnia wody w kanale . 
przechodzącym pod mostem). 
4. Od Kościana do Szczodrowa - 
tów . P 5 E kpl 1 
t. js: na milę DE 9, ,לת‎ 0-6 *8 4", 
5. OdSzezodrowa do Zador 2,500, 11 mil, 4° 
spadku, na mile «ve es e PT UE A 
6. Od Zador do Krosny 
3200 . . . . . 1% mili, 5 spadku, 
na mil ot que JE; € «^'^ . le 
7. OdKrosny do Mosiny900, 1 mili, 12 spadku, 


na milę eu 4g:e € je 0 ey 6 * 20. 
8. OdMosiny do Warty 1,000, 4 mili, 10 spadku; 
na milę . . . . ^ . . . * , 


czyli licząc od Krzywinia do Krosny i zwa- 
i wee ze biota krzywińskie o 1 stopę pod 
linią horyzontalną leżą, a od Krosny znów 
bardzo szybki zaczyna się spadek, wypada na 
63 mil oddalenia 22 stóp spadku, czyli po 3 
stopy na milę. 


O sedziach polubownych 
czyli rozjemczych, 


Rzadko się nadarza, aby instytucya, 
17%% 
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tak Swiezo stworzona, tak ogólny wy- 
wołała udział. Jakkolwiek szczupły jest 
zakres działalności nowych sędziów po- 
lubownych, jednak się wszyscy obywa- 
tele ubiegają o honor wyboru. Powód 
tego Smiemy upatrywać w dwóch rze- 
ezach: Naprzód , że urząd ten jest obio- 
rowy; powtóre, że jest bezpłatny. Do- 
wód szacunku ziomków był zawsze naj- 
droższym klejnotem dla mieszkańców tćj 
ziemi: a gdy rzecz nie tylko od spół- 
obywateli, ale i od kmiotków pochodzi, 
naówczas podwójnie drogim mu się staje; 
uie ma w nim bowiem Żadnćj prywaty, 
lecz tylko cześć oddana cnocie, uczci- 
wości i obywatelskiéj zasłudze. Bez- 
płatność urzędu szezególnie podnosi męża 
w oczach tych, którzy się pod jego sąd 
poddają. Charakteryzuje to „wszystkie 
narody. L tak gdy francuskie ministe- 
ryum dozwoliło podawać Się do kandy- 
datury bezpłatnćj inspektorstwa roboty 
dzićci po fabrykach, na co 12 ma być 
w okręgu paryzkim mianowanych, po- 
dało się, stósównie do Gazety urzędo- 
wéj pruskiéj z dnia 17. Grudnia r. 1541, 
300: osób o tę posadę. — Takie fakta 
najlepsze stanowią dowody. Wreszcie 
cala Anglia administrowana jest najdo- 
skonaléj przez bezpłatnych obieralnych 
urzędników, i te w nićj rozwinęło owe 
uczucie narodowości i patryotyzm, któ- 
rym ćeluje: nad inne, kraje. Lecz pocóż 
szukać u obcych tych przykładów ; czyż 
enota dawnćj Polski nie opierała się na 
tych obieralnych sędziach ziemskich, cho- 
rążych, marszalkach? a któżby ich za- 
szczytnić nie wspominał w naszym kraju? 
gdy nawet w Prusach przed stuleciem 
wprowadzono radzców ziemskich, miano 

odobno na celu obieralność ich przez 
obywateli: dla tego 164 tak male powy- 
znaczano. pensye, które dotąd trwają, i 
przy których, jak wiadomo, trudno się 


utrzymać, zwłaszcza, że daleko większa 
odpowiedzialność i większa praca radz= 
ców ziemskich (czyli tego, co kommis- 
sarzów obwodowych w królestwie), mnićj 
bywa nagradzaną, niż posada radzców 
rządowych. 

Instytucya sędziów pokoju exystowała 
w.W. Polsce za księstwa warszawskiego 
i dotąd się w królestwie utrzymuje; in- 
stytucya sędziów polubownych w tém się 
od nich różni, Ze w daleko ciaśniejszym 
zawarta zakresie. W nosiły już roku prze- ’ 
szłego stany królewieckie o rozszerze- 
nie działalności 16( instytucyi, i spodzie- 
wać się wypada, że późnićj podciągnięty 
będzie pod władzę obieralnych sędziów 
cały tak zwany bagatelowy proces. 


Odpowiedź 2 pod Gostynia na 
kwestye statystyczne względem 
regulacyit chłopów. 

e 


(Dokończenie), 


27. Względem zmiany ludności je- 
szcze niemożna wyrokować; nie trzeba 
atoli wnioskować, aby uposażenie wła- 
snością ją powiększało znacznie, widzi- 
my bowiem, że dzierzawcy i komornicy 
wirlandyi, acz: wtakićj nędzy żyją, jak 
u nas chłopi litewscy, jednak więcćj 
miewają dzieci, niż bogatsi Szkoci i An- 
glicy. SmiertelnoSé dzieci bywa wpra- 
wdzie a bogatszych dużo mniejszą, atoli 
dotąd po wioskach wW. Polsce, w ra- 
zie choroby, tak właściciele jak. komor- 
nicy uciekają się do pieczy dziedziców. 
- Ad 28. Do rzemiósł prostych, n. p. 
krawiectwa i szewstwa, jaż się zaczy- 
nają brać z upodobaniem synowie 
darzy; a zaś do eiesiółki i mularki dotąd 
bardzo mało się ich sposobi. Synowie 
komorniczy nie udają się jeszeze do ża- 
dnego rzemiosła, bo trzeba przynajmnićj 


mieć 10 do 15 czerwon. złot. funduszu 
dla odpłaty majstrom za trzyletnią na- 
ukę; tych zaś komornicy ani czeladnicy 
nie mają; w razie bowiem, jeśli co sobie 
. 052020628, to raczćj sobie małą własność 
kupią; do czego bywała pora, pókąd 
jeszcze gospodarstwa nad dług czyn= 
szowy po 300 złot. płacono; teraz też 
gospodarstwa, o 20 mórg magd., prócz 300 
tal. długu, placone bywają po 200 tal. 

29. Ogilem przyjąć można za zasadę, 
że daleko mnićj bywa kradzieży między 
właścicielami, niż u dawniejszych chału- 
pników. A co do policyi, toteż i pijań- 
stwo ustało. : 

30. Produkcya zboża powoli się pod- 
nosi, stósownie do wyżćj wyluszczonych 
przyczyn i pewnie nie wynosi $ więcćj; 
sprzedają wprawdzie dużo więcćj, ale 
to z powodu, .że już nie żywią parobka, 
którego dawnićj utrzymywali dla zacia- 
gu. Warzywa nie produkują, jak tylko 
na potrzebę; pomiędzy kilkudziesiąt go- 
spodarzami , ledwo jeden produkuje go na 
przedaż ; przyczyna niewiadoma; na wsi 
odbytu nie mają, bo komornicy i czeladź 
ma ogrody, które obsadza warzywem, 
a do miasta odbyt nieregularny; przy- 
tém im często przemarzają ziemniaki w 
źle opatrzonych dołach. Do cukrowni, 
kupujących buraki, chłopi prawie nic nie 
dostarczają. | 

31. Stdsunek właścicieli z komorni- 
kami (czyli kopiarzami), jest zgodny; 
jedyna zazdrość mogłaby go skłócić; 
atoli stany nie są rozróżnione, bo dola 
chłopów "nie jest jeszcze o tyle lepsza 
od doli czeladzi. Protekcya dziedziców 
wyrówna dotąd w swych skutkach sła- 
bemu_ rozwinięciu własnego przemysłu 
chłopów właścicieli. — .Jedyna rzecz, 
w którćj się okazuje czasem zazdrość 
między właścicielami a innymi, jest przy 
zamezciach, jednak zwykle gospodarze 


żenią się z córkami komorników i na- 
wzajem. 

32. Włościanie nie najmują prawie 
nigdy wyrobników, tylko w razie cho- 
roby; a ci, co to czynią, są zwykle 
próźniacy i rychło bankrutują. Są bo- 
wiem w pogardzie u drugich. 

33. Whoscianie niemiewają czeladzi, 
jak pókąd dzieci nie podrosna; na ma- 
lych posiadloseiach, nizéj 30 morg, je- 
dnego chlopea 16-letniego, jedno dzie- 
weze 14-letnie; na wiekszych posiadlo- 
Sciach jednego parobka, jedue dziewke, 
i dzieweze do pasienia. 

34. Czeladzi, przez dominia przyje- 
téj, jest daleko więcój. może o + część 
wiecéj niż poprzednio; gdzie są fabryki, 
n.p. gorzeluie, cukrownie, tam ilość cze- 
ladzi jest w dwójnasób; w. gospodar- 
stwach zaś jako tako przemysłowych, 
liezba czeladzi póltoraeznia. — Praytém 
powstała nieznana wcale klassa ludzi, 
po wsi osadzonych, a żyjących li z najmu, 

„Ad 39. Większa część wyrobników 
mieści się w pańskich budowlach i .do- 
staje opał. 

„Ad 40. = Chłopi umieszczają czasami 
u siebie lokatorów , za 3—5 talarów od 
stancyi; ale zwykle dla kłótni o dro- 
biazg i nawóz bydlęcy, wynoszą się 
wyrobnicy do mnićj wygodnych miesz- 
kań w czworakach pańskich. 

42. Komornik miewa zawsze po je- 
dnćj krowie; dochowuje przytém zwy- 
kle po jedném cielęciu, lub jaloszce; 
zamożniejsi komornicy miewają przy do- 
wolném pastwi ku i dwie krowy. 

44. Komornicy lub kopiarze (Dtefhz 
gdrtner) dostają zwykle 2 kopy żyta, 
1 kopę jęczmienia, przysiewku 2 zagony 
łnu, tyleż jęezmienia, tyleż grochu, 5 rzę- 
dów ziemniaków, 1 zagon kapusty, mie- 
szkanie wolne, opał leśny, t. j. wolną 
zbierankę, tudzież 13 do 30 skibowych 
zagonów (1 m. magd. lub I m. chelm.). 
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Za to odrabiają co tydzień 6 dui lato- 
wą pora, a 4 dni zimową, lub téz 5 dni 
przez cały rok. 

45. Wartość dnia wypada w prze- 
cięciu rok rocznie w układach z czeladzią : 

dzień mezki . . . po gr. 24, 
dzień kobiecy . . po - 18. 
W układach z komornikami: 
najemny dzień w lecie. . . 1zł., 
wźniwa . . . 1zł.6gr.do1zl. 15 gr. 

47. Kazden inny najem jest tańszy, 
jak komorniczy; tylko dla tego się ma 
komorników i czeladź, aby być bezpie- 
cznym w każdym czasie; nie ma alko: 
wiem w W. Polsce tych ludzi emigra- 
cyjnych, na których najmowanie liczyć- 
by można. 

48. Pastwisko nabyło wartości 12 zł. 
na krowę; dawnićj od przelatowania 
sztuki 6 zł., teraz płacą Y. 

Ad 49. Projekt oryginalny prawa 
był, aby dostali ziemianie role nieużyte, 
a zdolne do uprawy; taka )62 była za- 


sada stósownych edyktów, atoli w prak- 
tyce zwykle włościanie dostawali tylko 
role pośledniejsze, można atoli przypu- 
noai; że przybyło roli z nieużytków 
z 6 5. 

51. Różne rzeczy wywarły wpływ 
na podniesienie ceny drzewa, a miano- 
wicie napływ kapitalistów kupczących 
drzewem, wzmagający się przemysł, oraz 
znaczna konsumcya cegły, cena drzewa 
się podniosła atoli o 332. Whoscianie 
skupują drzewo opodal okolicy, mia- 
nowicie często z miejsc przeznaczanych 
na wyrudowanie. Zwykle liczy się, że 
sążeń drzewa sosnowego wyrównywa 
w cenie jednemu korcowi Zyta. 

52. Włościanie mało bardzo konsu- 
mują mięsa; jeszcze kilkanaście lat upły- 
nie, nim się ziszczą słowa Henryka IV., 
którego największćm życzeniem było, 
„aby każden wieśniak w nie- 
dzielę miał kurę gotowaną w gar- 
czku.* 


Przedaż owiec. We wsi Górka, w powiecie kościańskim, pod Krzywiniem, stoi 600 


owiec rozmaitego gatunku i wieku na przedaż za pomierną cenę. 


raczą się zgłosić do podpisanego Dominium. 


Życzący sobie je nabyć, 


Dominium Czerwonawieś, 


pnmum ו‎ À—Àá— O eee 


₪ PRZEWODNIK wychodzi, za współdziałaniem Towarzystwa rólniczego 
wielk. księstwa poznańsk. w Gnieżnie i Wydziału przemysłowego kasyna 
gostynskiego, co dwa tygodnie, obejmując półtora arkusza. Przedpłata 
wynosi półrocznie f tal. 4% sgr., czyli 9 złp., i przyjmuje się po wszy- 
stkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez księgarniach 
krajowych i zagranicznych. 


A‏ ו ה .ורי 


Nakładem i czcionkami Ernesta Günthera w Lesznie. 


